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Cyrki w przedwojennym Lublinie
Przed wojną były dwa cyrki w Lublinie, które ja widziałem: Korona i Trzy Korony. One
się same reklamowały. Jak przyjechały do Lublina, to od stacji  rozpoczynała się
parada przez całe miasto, przez Zamojską do Krakowskiego i końcówka przy Domu
Oficera, tam był plac taki. Nie było jeszcze budowy Filharmonii, co tam teraz [jest]. I
tam rozbijali namioty i rozbijali jednocześnie ogrody zoologiczne. To jak szły przez
miasto, to i żyrafy i słonie i konie, w klatkach małpy, tygrysy, lwy, to już wiedzieli
wszyscy, że cyrk przyjechał do Lublina i że już jest przedstawienie. No, potem była
prasa, robiła swoje, ale to już były dodatki: już każdy wiedział. Były oblężone te cyrki.
To była atrakcja niesamowita.  Tam były  i  walki  najrozmaitsze,  zapaśnicze i  to  i
tamto…  No  co  wtedy  mogło  być,  jak  nie  było  telewizji,  nie  było  niczego.  A  i
dzieciarnia miała frajdę, bo w tym ogrodzie zoologicznym… bo druga część cyrku to
same zwierzęta, dzieciaki to ciągnie... Niedźwiedzie nie niedźwiedzie, to wszystko w
klatkach.  Osobno  się  płaciło  za  wejście  na  pokazy,  a  osobno  do  ogrodu
zoologicznego. Też tam była tresura różnych [zwierząt], a to lew wyskoczył, a to
tygrys.
Był jeszcze cyrk Staniewskich, ale to tylko z opowieści słyszałem. To był najlepszy
cyrk w Polsce, najgłośniejszy, Braci Staniewskich, ale on zatonął ze wszystkim, z
artystami, w morzu po prostu. Gdzieś wypuścili  się chyba za granicę, chcieli  się
okrętem przewieźć, no i ten cyrk zatonął. To był najsłynniejszy cyrk w Polsce.
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